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Orsan t  ł  Tow arzystw a roJaiczego M o r t i o .
Prenum erata  wraz z przesyłka pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie  6 złr. w. a., półrocznie 3* złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i eałem państw ie niem ieekiem  rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwutomowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Beklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
byc opatrzone podpisem autora; nieumieszczonyeh n ie zwraca się.

Zamówienia n a  „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje Adm ini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły  zaś n a ­
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść. W sprawie zużytkowania torfowisk. (Ciąg dalszy). —• Owce shropshirskie w Knegendorfie. — Próby uprawy rozmaitych od- 
m ian kukurudzy pastewnej. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — W iadomości handlowe.

W sprawie  zużytkowania  torfowisk.
Referat p. Władysława Żeleńskiego, odczytany na Ze­
braniu Ogólnem Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

dnia 30 maja 1891 r.

(Dalszy ciąg.)

N ie każdy gatunek  torfu  je s t jednakow o zdatny do 
fabrykaeyi podściołu na w iększą skalę z szerokim  eks­
portem . Szczególnie m ateryał torfow isk w yżynnych, po­
w stałych przez hum ifikacye licznych odm ian m chu zwanego 
„S p h ag n u m 8, posiada wysoką zdolność absorbcyjną i od­
pow iada najlepiej tem u celowi, takich torfow isk je s t u nas 
poddostatk iem . Odznaczają się one tem , że części roślinne 
są w  nich jeszcze n iedokładnie rozłożone, m ają barw ę 
b ru n a tn ą , a s tru k tu ra  m orfologiczna m chu jest jeszcze do­
k ładnie zachowana.

T orfy  nizinne, uform ow ane głów nie z łatw iej roz­
k ładających  się traw  kw aśnych, dają podściół trochę g o r­
szy, ale zaw sze dobry, trzeba tylko słać nim  nieco obfi­
ciej. W  takim  w ypadku szczególnie polecenia godnem  
je s t kom binow anie w  podściole słom y i torfu. K ażde zre­
sztą torfowisko posiada w arstw y  m niej rozłożone, n iebar- 
dzo zdatne na opał, k tóre dają za to dobry podściół.

N ie je s t w szakże po trzebnem , aby każdy w łaściciel 
torfow iska zajm ow ał się eksploatacyą jego  w  celu szero­
kiego h a n d lu ; zostawić to trzeba tym  uprzyw ilejow anym ,

którzy posiadają najbardziej do tego sposobne pokłady. 
W  przew ażnych w ypadkach wystarczy, jeżeli każde to rfo­
wisko zaspokoi tylko potrzebę sam ego w łaściciela i tegoż 
najbliższych sąsiadów.

P rodukcya podściołu torfow ego je s t rzeczą n ad e r 
ła tw ą i p r o s tą : w ykopany łopa tą  lub m aszyną to rf zosta­
wia się uiew ysuszony przez zimę na w olnem  pow ietrzu ; 
woda, którą je s t przesycony, m arznąc, rozluźnia jego  w e­
w nętrzną stru k tu rę  i u łatw ia bardzo następujące potem  
rozdrobm enie. Czynność ta  w ykonyw a się m aszyną p o ru ­
szaną w edług  wielkości ręką, k ieratem , lub parą, w k tó ­
rej to rf  p rzechodzi m iędzy dw om a w alcam i zębatem i, po- 
czem  na sicie cylindrow em  oddziela się części w łókniste, 
t. j. gotowy już m atffryał podściołowy i rodzaj miału, o 
którego użyteczności będzie m ow a poniżej. Jeże li cho­
dzi o produkcyę na m ałą skalę, m ożna uniknąć użycia 
m aszyny, orząc p łytko w ierzchnią w arstw ę torfow iska, a 
skoro wfyorane części p rzeschną, bronuje się je  i zgrabuje 
podściół w  stosy. Sposób ten  m im o swej prym ityw ności 
bardzo je s t rozpow szechniony.

Doświadczenia, które robiono z w ielką ścisłością i 
na dużą skalę, w ykazały, że plony, uzyskane przy użyciu 
nawozu z podściołu torfowego, praw ie zawsze są wyższe 
niż przy użyciu słom y. T łóm aezy to się tern, że słom a 
zaw iera wprawrdzie więcej potasu  i kw asu fosforowego, 
ale za to dużo m niej azotu, czynnika najsilniej działają­
cego na bujnośe w egetacyi, dalej działanie torfu na fizy-



kalne własności gruntu ,  bądź lekkiego bądź ciężkiego, 
jes t  zawsze nader  korzystne, gdyż dzięki swym hygio-  
skopicznym własnościom zapobiega zbytecznemu wysecha- 
niu piasku, ciężkim zaś g linom odbiera ich zbyteczną spoi­
stość. Często naw et wskazanem jest wożenie samego tortu 
na pola, mające krańcowe własności fizykalne; pohzeba  
tylko, aby pokład torfu leżał blisko pól, gdyż bez tego 
warunku koszta przewozu będą wyższe od osiągniętych 

korzyści.
Podście l torfowy, a szczególnie odpadający przy jego 

fabrykacyi proszek, posiada w wysokim stopniu własności 
odwaniające. Domieszany w odpowiedniej ilości do n ie­
czystości kloacznyeb, m a własność zamieniania takowych 
w stałą bezw onną m asę ,  dającą się transportow ać bez 
trudności i niedogodności d la  powonienia ludzi tern zaję­
tych. W praw dzie  nie posiada 011, jak to pierwotnie m nie­
mano, własności dezinfekcyjnych w ścisłem tego słowa 
zn aczen iu ; m ikroorganizmy m ogą w nasyconym nieczy­
stościami torfie wegetować, ale rozwój ich jes t wolnym 
i małemi dodatkami prawdziwych środków dezinfekcyj­
nych, jako to n. p, kwasu karbolowego, ła two zupełnie 
powstrzymywać się daje. Życzyćby więc należało, aby 
powszechne za granicą używanie proszku torfowego w do­
łach kloacznych i w naszych miastach zyskało sobie prawo

obywatelstwa.
Eolnictwo okoliczne korzystałoby dużo, o trzym ując 

nieczystości w postaci ułatwiającej bardzo manipulacyę, a 
mieszkańcy miast uniknęliby wielu niedogodności, l ak 11. 
p. w Krakowie uskarża się każdy na złą i szkodliwą zdro­
wiu wodę. Woda jednak krakowska nie jest z natury tak 
zła, tylko staje się nią przez to, że rozmaite miazmy i 
inne produktu, rozkładu lub zgnilizny organicznej lub n ie­
organicznej natury dostają się z kanałów do studzien i 
takowe zatruwają, coby miejsca mieć nie mogło gdyby 
używanie piasku torfowego było ogólnie przyjętem.

A teraz zwróćmy uw agę na ściśle ro lną  kulturę to r­
fowisk, przez zamienianie ich na rodzajną rolę lub łąkę.

Analiza chem iczna wykazuje nam  na ściśle teorety­
cznej drodze, że to r f  nie nadaje się do kultury  roślin u- 
żytkowych, gdyż zawiera znacznie mniej części m inera l­
nych, t. j. kwasu fosforowego, potasu i magnezyi, aniżeli 
do pom yślnego rozwoju produktów rolniczych potrzeba. 
W a p n a  posiadają torfowiska nizinne poddostatkiem, u wy­
żynnych brak i tego składnika. Azot znajduje się w n a d ­
miarze, ale w formie nieodpowiedniej do assymilacyi pizez 
rośliny. Oprócz tego zawiera to rf  znaczne ilości rozmai­
tych organicznych kwasów, ogólnie znanych pod zbiorową 
nazwą kwasów humusowych, które na  organizm roślinny 
działają zabójczo. W szystkie te ujemne s trony torfowiska 
dadzą się sztucznie usunąć, gdyż części m inera lnych  do­
starczyć można przez odpowiednie sztuczne nawozy, za­
miana zaś azotu w sposobną formę i usunięcie szkodli­
wych kwasów osiąga się przez odwodnienie rowami, po ­
czerń tlen zaw arty  w t powietrzu może swobodnie przez 
m asę torfową cyrkulować i wywołuje żywą oksydacyę,

pod której wpływ em  kwasy hum usowe giną, a azot za­
mienia się w amoniak i kwas azotowy, związki najodpo­
wiedniejsze do przyjęcia przez rośliny.

Użytkowanie rolnicze moczarów torfow ych prak ty­
kowane jest od bardzo daw nych czasów w Holandyi, j e ­
dnakże sposoby, jakiemi ich urodzajność podnoszono, są 
dziś już bez wielkiego znaczenia, lub nawet, jak kultura 
za pomocą ognia ,  uznane za ‘szkodliwe i dlatego mogę 
je  zupełnie milczeniem pominąć. Dopiero Teodor H erm ann  
R im pau właściciel majątku Cunzau w prowincyi Saskiej 
w skazał nam  sposób odpowiedni, znajdujący dziś wszędzie 
zastosowanie, gdzie moczary torfowe za jm ują  znaczniejszą 
rozległość. Jego  metoda je s t  nas tępu jąca :  Galą przestrzeń 
przeznaczoną do upraw y, dzieli się na  groble, szerokości
2 0  50 nr. zapomocą rowów, które wszystkie uchodzą do
jednego wspólnego rowu odwadniającego. Eow y te mają 

, szerokości 3 ’/a— 5 metrów. Zaczyna się upraw ę od sta­
rannego w yrów nania i oczyszczenia pow ierzchn i torfowiska, 

j  poczem kopie się w spom niane wyżej rowy odwadniające. 
T orf  wydobyły z rowów rozrzuca się jednosta jnie na gro­
bli, głębokość rowów reguluje się w ed ług  t ta n u  wody 
zaskórnej, której powierzchnia ma leżeć mniej więcej 1 
m e tr  pod powierzchnią upraw ną. Groble pokryw a się w ar­
stw ą gruboziarnistego piasku 11a 1 0 — 11 cm. grubą,  wziętą 
z wybranego rowu, a o ile te n  nie w ystarcza ,  trzeba do­
wozić kolejkami z poza gran ic  torfowiska. Co do piasku, 
zachować należy pew ne ostrożności,  przedewszystkiem 
trzeba przez analizę chem iczną przekonać się, czy nie za­
wiera przymieszki żelaza czyli dwusiarczku żelaza, któiy 
leżąc 11a powietrzu przechodzi przez u tlen ien ie  w siarczan 
żelaza i wolny kwas s ia rkow y, związki,  działające trująco 
na roślinność. Szczególnie piasek pochodzący z dna 1 0 - 
wów, posiada często tę n iem iłą  przymieszkę; w takim lazie 
uciec się trzeba  do dowozu piasku z innego miejsca, choćby 
z większym nakładem. Jeżeli zaw artość  dwusiarczku żelaza 
je s t  nie wielka, dadzą się jego złe skutki zneutralizować 
przez wapnienie lub nawożenie m a rg lem .

W braku piasku używano także z powodzeniem gliny 
lub iłu, tylko fizykalne własności ty c h  materyałów nie są 
tak korzystne dla mechanicznej upraw y  i kiełkowania d e ­
likatnych roślin, jak  gruboziarn is ty  piasek. Dla ułatwienia 
komnnikacyi z pojedynczemi groblam i, zostawia się wzdłuż 
g łównego rowu drogę na 5 —6 m e tró w  szeroką a rowy 
łączy się z g łów nym  k an a łe m  za pomocą drenów.

U praw a m echaniczna grobli jes t  nader  łatwa, należy 
tylko zachować tę ostrożność, aby przy  upraw ie  nie zm ie­
szać piasku z m asą torfową, k tóra  wydobyta 11a wierzch 
m a własność zbytecznego w ysechania na słońcu, pod wpły­
wem zaś przym rozków w iosennych  zmienia znacznie swoją 
objętość, co pociąga za sobą  zerwanie delikatnych korzon­
ków roślin kiełkujących.

Ciągle też należy mieć zwróconą invage na wyso­
kość wody w rowach, która, jak to już wyżej wspomniałem, 
stać musi mniej więcej I m e tr  pod powierzchnią uprawnią, 
wyższe podniesienie się jej wywołuje zabngnienie, zbyte-
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czne zaś opadnięcie nie sprzyja roślinom , gdyż w ierzchnia 
w arstw a torfu  zanadto w tedy w ysecha i nie je s t w stanie 
dostarczyć po trzebnej do w egetacyi wilgoci. To regu low a­
nie stanu  w ody daje się ła tw o uskutecznić zapom ocą od­
pow iednich  przystaw ek , a o ile nie przyjdzie w yjątkow a 
susza lub sło ta, stan  wilgoci k u ltu r groblow ych  je s t p ra ­
wie zaw sze do rozwoju zasiewów jak  najpom yślniejszy, 
nadzw yczajną urodzajność zaś ich, w porów naniu  do zwy­
kłej ziemi ornej, tem u  g łów nie czynnikow i przypisać n a ­
leży.

N a takich g rob lach  udają się bardzo dobrze wszystkie 
upraw iane u nas rośliny  z w yjątkiem  ozimin, k tóre często 
cierpią od m rozu. M ożna je  także z korzyścią zam ienić 
na dobrą łąkę i w tedy w arstw a naw iezionego piasku może 
w ynosić tylko 6 — 8 c m ., gdyż taka nie podlega upraw ie 
p ługiem  i nie zachodzi już niebezpieczeństw o zm ieszania 
w arstw . Takie zredukow anie grubości górnej w arstw y po­
ciąga za sobą znaczne obniżenie kosztów zakładowych i 
jest szczególnie w tedy w skazanem , kiedy używ a się m a- 
te rya łu  g lin iastego lub ilastego; przy  piasku jednak  zacho­
dzi niebezpieczeństw o, że tak  m ała w arstw a n ie zdoła 
przez obleżenie się w zm ocnić dostatecznie luźnej konsy- 
stencyi torfow iska i że w ciągu kilku la t cały nawieziony 
piasek na dno zm ytym  zostanie. G lina lub ił posiadają zbyt 
dużo spoistości, aby m ógł zajść ten  w ypadek.

N ależy także pam iętać, że torfow iska w yżynne m ało 
się nadają do upraw y groblow ej. T o rf podobnych pok ła­
dów odznacza sie chem icznie tern, że zaw arty w nim azot 
trudno  przechodzi w  związki odpow iednie do assym ilacyi 
przez rośliny, co uniem ożliw ia n o rm aln ą  w egetacyę.

(l)ok . nastąpi).

Owce Shropshirskie w Knegendorfie.
W łaściciel ow czarni w K negendorfie p. B róderm ann  

podaje w „D eutsche landw . P re s s e “ szczegóły tyczące się 
rasy  S hropsh irsk iej, k tóre w skróceniu zam ieszczam y:

„O w czarnia moja istnieje już od la t 16. M ajątek 
K n eg en d o rf m a położenie pagórkow ate, dosyć wysokie i 
sk łada się z ziemi średniej jakości, z podglebiem  prze- 
puszczalnem , m arglow em , g lin iastem  lub p iaskow em ; łąki 
są  p rzew ażnie torfiaste.

Zanim  zacząłem  hodować owce angielskie, u trzym y­
wali m  M erynosy o w ełnie czesankowej. W ow ych la tach 
produkcya m asła opłacała się bardzo dobrze, pow iększy­
łem  zatem  stajnię moją i zacząłem  trzym ać podw ójną 
ilość krów . Owiec ang ielsk ich  m iałem  z początku bardzo 
mało, krowom zatem  przypad ły  w udziale pastw iska i su­
cha pasza, k tóra przeznaczona by ła dla owiec. Obecnie 
m am  już  więcej owiec angielskich  jak  niegdyś m eryno ­
sów, pom im o tego jed n ak  krow y pozostały w tej samej 
zw iększonej ilości, okazało się bow iem , że owce S h ro p s ­
h irsk ie tak m ało po trzebują paszy, że w najcięższych cza­

sach z łatw ością wyżywione być mogą. Żywy te m p e ra ­
m en t pobudza je, zarówno jak m erynosy, do w yszukiw ania 
najm niejszej traw ki na ugorze i p rzekonałem  się , że u trzy ­
m ując taką sam ą ilość ow iec angielskich  jak  owiec o w eł­
nie czesankow ej, otrzym ujem y przy pierw szej przy tej 
sam ej wadze obu ras daleko lepsze w yglądanie i lepiej 
w yzyskujem y paszę.

Co się tyczy szczegółów  hodow li owiec angielskich, 
to przeprow adzam  ją w następujący sposób: Około p o ­
czątku lipca oddzielam  jag n ię ta  nocną porą od m atek  i 
daję im  tę  sam ą paszę pożyw ną co przed  w ypędzaniem  
w  pole i to w takiej ilości, ile zjeść zechcą. Jeże li pastw i­
sko je st dobre, jag n ię ta  sam e m ało suchej paszy jeść będą, 
gdyż traw a św ieża daleko lepiej im sm akuje. W połowie 
lipca m ogą już jag n ię ta  całkiem  od m atek być odłączone; 
w tedy w ybiera się d la  n ich  najlepszą część pastw iska, a 
m atkom  pozostaw ia się tylko najszczuplejsze, w celu p rę d ­
szego przysuszenia m leka. J a k  tylko owce stracą  m leko, 
należy je  przebrakow ać. W szystkie drobne, oraz najstar­
sze owce pow inny być wyłączone. M łode pierw iastk i n a ­
leży żywić lepiej, gdyż są one zw ykle w ycieńczone k ar­
m ieniem  jagn iąt, p rzy tem  uw ażać trzeba, czy- zaczną po­
p raw iać się już  w p ierw szych m iesiącach. Owce stare, po 
k tórych już  niewiele spodziew ać się można, należy przej­
rzeć i p rzebrakow ać jak tylko jagn ięta  podrosną i odłą­
czone zostaną. W szystkie braki pow inny  być um ieszczone
w osobnej sta jn i i żywione w  niej paszą prasow aną lub 
kiszoną, z dodaniem  karm y pożyw nej. Ja k  tylko kartofle 
są już do użycia, należy  je im także dawać, a w  p rze­
ciągu 6 tygodni połow a owiec będzie już na rzeż zdatną,
resz ta  zaś dopasie się w ciągu dni p ię tnastu .

M iejsce ich zajm ują następn ie  w yprodukow ane m łode 
baranki, m łode skopy i owce niewiele obiecujące, które 
także na w ypas przeznaczone i w ciągu g rudn ia  rzeźni- 
kowi odstaw ione byw ają. Matki, pozostałe po brakow aniu  
przeprow adzonem  z końcem  czerw ca, uzupełnione byw ają 
jagniczkam i półtorarocznem u T ym  sposobem , gdy lato 
je s t ciepłe i suche, owce przeznaczone do chow u są z koń­
cem  sie rpn ia  skom pletow ane i znajdują się w dobrych  
w arunkach  odżyw ienia, a w tedy należy zająć się jaknąj- 
starann iejszym  w yborem  baranów . W  każdej hodow li zw ie­
rząt stosow ny dobór jednostek  stanow i o pom yślnym  je j 
rezultacie, a w zgląd ten  je s t nad e r tru d n y  do p rzep ro ­
w adzenia u owiec angielskich. N iedoskonałości i brak i 
m atek, m ogą być popraw ione no rm aln ą  budow ą ojców, 
lecz  n iestety , w rasie owiec angielskich , tak sam o jak i 
w innych  rasach, doskonałość kształtów  bardzo rzadko 
spotykać się daje. P opraw ian ie w ad, objawiających się u 
m atek przez dobieranie baranów  o p rzeciw nych  w łaści­
wościach, czyli tak zw ane łączenie extrem ow , je st w ogóle 
n iebezpieczne, a u rasy  angielskiej c ierpi na tem  typow y 
ch a rak te r potom stw a. M uszę więc m ieć przy tem  na w zglę­
dzie tak  pojedyńcze kształty , jak  oraz w łaściw ości budow y 
i charak te ru  rasy. D opuszczając do skoku barany  o p e ł­
nej w ełnie czesankow ej i z elastyczną skórą grzbietow ą,
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podn iosłem  stopniow o u potom stw a jakość i ilość w ełny. 
Jakość tę  rozum ię pod w zględem  w yrów nania długości, 
porostu  i zam knięcia w ełny, co przy  d ługiem  w ypędzaniu  
owiec na pole, m im o zm iennego czasu m a wielkie zna­
czenie. B arany  w czasie parzen ia up inane są w odrębnych 
przedzia łach , gdy  zaś próbnik  w yszuka owcę gotow ą do 
skoku, daje się ją  do innego obszernego przedzia łu  i 
w prow adza barana, trzym ając go na uzdzie i podtrzym uje 
ow cę, jeżeli baran  je st zbyt ciężki.

W  czasie parzen ia  czyli pokryw ania dostają barany  
po 2 funty  paszy  posilnej, najczęściej owsa, sam ego lub 
w połow ie z m akuchem . Ociężałe barany o trzym ują, oprócz 
karm y posilnej, tylko słomę. B arany  sprow adzane są czę­
sto zbyt tłu s te  i d latego nioskore do skoku, należy więc 
dać im  przez dłuższy czas w iele ruchu  i odpow iednią 
paszę , poczem  każdy z n ich  ukaże się zda tnym  do roz­
płodu. W szelkie sztuczne środki, ja k : wino, kan tarydy  i t .p .  
są w ątpliw ej skuteczności. Po ukończonem  stanow ieniu 
w ypuszcza się barany  przez parę  tygodni na osobne p a ­
stwisko.

P o  spaszeniu śc iern i owce moje nie m ają przez 
czas d łuższy odpow iedniego pastw iska i m uszą p o p rzesta ­
w ać na kaw ałku koniczyny, której d rug i po rost spasionym  
został poprzednio  przez krow y. Świeżo zasiana koniczyna 
dastarczyć może w tej porze w ybornego pastw iska dla 
jagn iąt. Owce angielskie nie ogryzają korzonków  tak g łę­
boko jak  m erynosy , spasanie zatem  niem i silnie rosnącej 
m łodej koniczyny nie może mieć złych następstw  dla na­
stępnego  plonu. Z rana p rzed  w ypędzeniem  w pole do­
sta ją  jag n ię ta  obojej płci pożyw ną karm ę w stajn i, a je ­
żeli lato nie je s t  posuszne, to i łub in  przychodzi mi w po ­
m oc. U żyw am  także sta le w itryolu  żelaza, k tóry  zadaję 
z paszą po pó ł fun ta na 200 sztuk dziennie i środek ten 
tak  je s t zbaw ienny, że do nadzw yczajności policzyć mogę, 
jeże li k tóre z rocznych  jagniąt zachoruje u m nie na p łuca 
lub w ątrobę. Z chw ilą rozpoczęcia kopania buraków  za­
czynają owce moje używ ać dobrobytu  i w szystkie trzy  
stada idą na zieloną paszę.

W  listopadzie zaczynają jagn ię ta  dostaw ać n a  noc 
siano, a m atki słom ę. Gdy czas jest brzydki i słotny, to 
ja g n ię ta  dostają pow tórn ie suchą paszę zrana i nie są 
w ypędzane w pole aż koło godziny 1 1 ; m atkom  zaś za­
daje się na noc siano, ale one niew iele dbają o niego, 
gdyż pasza sucha n iebardzo  im jeszcze sm akuje. Gdy 
duże śniegi sp a d n ą , należy w strzym ać paszenie owiec 
już od początku stycznia. N a łąkach torfow ych m ożna 
paść te  owce jedyn ie  po dosta tecznem  zam arznięciu po­
w ierzchni łąki, w innym  czasie pow inno być bezw arun ­
kow o w zbronione. Z now ym  rokiem  jagn ię ta  pozostają 
zw ykle w stajni. Baranom , rów nież jak i m atkom  jedno­
rocznym  dodaje się do zwykłej paszy tylko p ew na ilość 
buraków . M łode barany  po trzebują na sztukę 8 — 10 ft. 
buraków , a oprócz tego l ł/2 funta karm y pożyw nej, 3/4 
fu n ta  siana i */* fun ta  słom y. M łodym  m atkom  należy 
zadaw ać 6 funtów  buraków , 1 fun t siana, 1 funt słom y

i 3/i fun ta  karm y pożyw nej. Gdy owce ko tne staną na 
stajni, co dzieje się zw ykle przy  końcu stycznia, jeżeli 
śn ieg  do tego w cześniej nie zmusi, pow inny natychm iast 
dostaw ać 2 funty  siana, 1 fun t słom y i ’/* funta karm y 
pożyw nej. P o  okoceniu się należy im  daw ać po 6 funtów  
buraków  i po 1/2 fun ta karm y  pożywnej. P rzy  wczesnej 
w iośnie zaczynają owce z jagn ię tam i w ychodzić na pastw i­
ska już od połow y kw ietnia, a z ukazaniem  się traw y 
ustaje dodaw anie paszy pożyw nej w stajni. Jagn iętom  
tylko dostarcza się jej rano ile zechcą; z w ypędzaniem  
więc m atek w pole w strzym ać się o ty le  tylko należy, 
dopóki jagnięta karm y swej nie zjedzą. Owce i barany 
przeznaczone na w ystaw ę pow inny  już  od połow y s ty c z ­
nia lepiej być karm ione. Gdy roczniaki dłuższy czas po- 
b ęd ą  w zam knięciu, m ożna je  ostrzydz około połow y lu ­
tego. Owce strzygą się dopiero p rzy  końcu m aja rów nie 
jak jagnięta, a po n ich  po raz d rugi roezniaczki i barany  
m łode. Ilość w ełny  w ynosi w przecięciu  od jednej sztuki 
w całej ow czarni 8V2 do 9 funtów . Ja g n ię ta  dają zwykle 
po 1 funcie w ełny. Od 1 m aja rozpoczyna się sprzedaż 
b a ra n ó w ; dzielę ich zw ykle na 3 k lasy i stosow nie do 
tego sprzedaję po rozm aitych cenach.

P ierw szem  zadaniem  w hodow li owiec je s t zape­
w nien ie im  w ytrw ałości i zdrow ia; cel ten  osiągnąć m o­
żna nie przez troskliw e chronien ie ich od w iatru, zim na 
i deszczu, tylko przeciw nie przez hartow an ie i ciągłe 
u trzym yw anie ich w chłodzie. U rządzenie ow czarni mojej 
w pływ a korzystn ie w tym  k ierunku , d rzw i bow iem  zro­
bione są z łat, a zam iast okien, zostaw ione w olne otw ory. 
S tajn ia  dla baranów  w ym urow ana jest do 2 m etrów  wy­
sokości, reszta  ściany w yłożona je s t w ąskiem i deskam i aż 
pod dach z papy, i to w  ten  sposób, że pom iędzy de­
skam i zostaw ione je s t m iejsce próżne rów nej z niem i sze­
rokości, zatem  w iatr i śn ieg  przelatu je  przez całą stajnię, 
a w oda m arzn ie w każdym  kącie. A ni d la  m atek ani dla 
roczniaków  nie je s t stajnia lepiej zaopatrzona na z im ę ; 
tylko po ostrzyżeniu m łodzieży w lu tym , bierze się ją  na 
jakiś czas do stodoły dla zabezpieczenia od zbytniego zimna.

P o trzeba dobrego żyw ienia jagn ią t w p ierw szym  
roku, w ym aga pokarm ów  lekko i prędko  straw nych . P rzy  
p rostem  i słabern w ogóle żyw ieniu m atek starszych  osią­
gam y z łatw ością obfitsze w ydzielanie się m leka, przy  
chw ilow em  dostarczen iu  im  paszy pożyw nie jszej; p rędkie 
tuczenie się sta rych  braków  przypisać należy tej sam ej 
przyczynie um iarkow anego  poprzednio  żyw ienia.

Z aprow adzenie w iększej hodow li bydła , a w skutek 
tego zw iększenie upraw y  roślin okopow ych, zm niejszyło 
znacznie objętość pastw isk d la owiec, a zaradzenie tej po­
trzeb ie przychodzi hodow cy z w ielką n ieraz trudnością. 
W ym agan ia  kupców zm uszają go nas tępn ie  do zw racania 
większej uw agi an iżeliby  tego p rag n ą ł na grubość kości 
i d ługość owiec przeznaczonych do sp rzedaży . Owca o 
cienkich kościach z krótko w yrośn iętym  m ięsistym  kad łu ­
bem , potrzebuje zadziwiająco mało pożyw ienia. P rzek o n a­
łem  się naw et, że ten  rodzaj owiec okazał się najzdatniej-
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szym na rzeź, ale to spostrzeżenie nie zostało jeszcze u 
nas uznanera i m usim y starać . się o dogodzenie kupują­
cym  pom im o przekonania, że ciężki, grubokościsty  długi 
tułów  pozbaw ia owcę angielską przym iotu łatw ego wyży­
wienia. Owce sh ropsh irsk ie  odznaczają się szczególnie 
silną budow ą uda, i m ożna uw ażać za rzecz zw ykłą i 
n o rm aln ą , jeżeli pośladek podpasionej m łodej owcy do­
chodzi do 12 funtów  wagi. Owce z w ypukłym  grzbietem  
i słabem i udam i w ażą zw ykle więcej od tych, k tóre m ają 
uda w ypukłe, ponieważ je d n ak  zbyt tłuste mięso nie jest 
poszukiw ane, to owce m oje z pełnem i, m ięsistem i udam i 
daleko w iększy m ają popyt, chociaż w aga ich  m niejsza 
jest stosunkowro od tam tych.

 — — —

Próby uprawy rozmaitych odmian 
kukurudzy pastewnej *).

Zwyczaj sadzenia kukurudzy  w  odstępach  kilku ty­
godni zam iast zasadzenia jednocześnie całej p rze s trzen i, 
upow szechnił się w W ęgrzech , rów nie jak  w innych  k ra­
jach. Zwyczaj ten  zaleca się w praw dzie korzyścią d łuższego 
dostarczania świeżej, zielonej paszy dla b y d ła , m a jednak  
tę niedogodność, że w czasie ostatn iego siew u, ziemia po­
zbawiona już je s t zupełn ie  w ilgoci zimowej, nie może za­
tem  w ydać odpow iedniego plonu. Słuszność tw ierdzenia 
tego po tw ierdza okoliczność, że w n iektórych gospodar­
stw ach sadzą późniejszą kukurudzę w szerokich rzędach, 
by tym  sposobem  m niejszą ilością w ilgoci zadow olnić się 
m ogła. Taka kukurudza nie daje jednak  n igdy tak dobrej 
paszy jak  ta, która gęsto je s t sadzona; łodyga jej jest za­
zwyczaj g ruba, tw arda  i łykow ata, a w skutek tego do 
straw ien ia trudna, bydło więc nie może je j je ść , tylko 
gdy  zostanie porzn ię tą  na sieczkę. Za gęstem  sadzeniem  
kukurudzy p rzem aw ia i ten  jeszcze w zgląd, że liście jej 
zaw ierają stosunkow o więcej części s traw nych  i więcej 
substancyj suchych. D ośw iadczenia robione w tym  w zglę­
dzie, tłóm aczą ów fakt w ten  sposób, że ilość liści i w aga 
ich  w stosunku do w agi całej rośliny p rzedstaw iają w ię­
kszy procent. Poniew aż liście stanow ią najszacow niejszą 
część zielonej kukurudzy, należy zatem  starać się o uzy­
skanie ich w  jak największej ilości, choćby to było ze 
stra tą  wagi nie tylko jej łodyg, ale naw et całego zbioru.

W gospodarstw ach, należących do A kadem ii rolniczej 
w A ltenburgu , upraw iano dotąd na zieloną paszę dwa 
rodzaje kukurudzy: C inquantino i P ignoleto, które zasadzano 
zwykle w  dw utygodniow ych odstępach. C inquantino, zasa­
dzone z końcem  kw ietnia, m ogło już być użyte w lipcu, 
ale kukurudza ta, w łaśnie z pow odu szybkości dojrzew a­
n ia , tw ardn ie je  zbyt prędko  i staje się n iezdatną do uży­
cia. D la zaradzenia tem u zasiewano po niejakim  czasie 
obok niej, później rozw ijającą się P iguoletto , k tó ra  tern

*) Podług artykułu  prof. Czerluiti'ego w „W iener land. Zei- 
tu n g “ n. 26 z r. b.

się zaleca, że oprócz pow olniejszego rozwoju posiada p rzy­
m iot większej w ydatności.

W  ce lu  zabezpieczenia sobie na czas dłuższy paszy 
zielonej i obfitszego zbioru jej p rzez w yzyskanie wcze­
śniejszym  siew em  wilgoci roli, up raw ia ł z porady prof. 
C zerhati’ego pan Szyszka, zarządca zakładu altenburskiego, 
przez lat k ilkanaście takie tylko odm iany, które m ogły 
być zasiane jednocześn ie , a dojrzew ały w różnych po so­
bie odstępach  z powodu, że n iejednakow o długiego czasu 
na rozw ijanie się potrzebow ały . O dm iany te dojrzew ały 
jeszcze później aniżeli P ignoletto  i jeszcze w iększe daw ały 
zbiory.

W  roku zeszłym  zasiał p. Szyszka 16 m aja w rzędy
0 20 cm. od leg łe p rzestrzeń  2 6 ha, a mianowicie P 4  
ha. P ignoletto , a po 0 6  ha. zw ykłą żółtą kukurudza w ę­
g ierską i białym  końskim  zębem . W  p o p rzed n im  roku 
pole to zasiane było jęczm ieniem  zimowym, na w iosnę 
zaś p rzed  zasianiem  kukurudzy, naw iezione gnojem  sta ­
jen n y m .

P ignoletto  było zdatne do użytku w cześniej niż ku­
kurudza w ęg ierska, a jeszcze późniejszym  od niej był 
koński ząb. Zbiór w szystkich tych odm ian, dał n a s tę p u ­
jące w y n ik i:

Z 1 ha. było św ieżej p a s z y :
P i g n o l e t t y ...................  360  cet. m etr.
W ę g ie rs k ie j ............  500 „ „
K ońskiego zębu . . . . 600  „ „

R ezultat osiągnięty z dw óch odm ian  późno dojrze­
wających p rzeszed ł w szelkie oczekiwania, tem bardziej, że 
lato w tym  roku było bardzo suche. P om yślny  zatem  w y­
nik zbioru zawdzięcza się jedyn ie w czesnem u zasianiu  ku ­
kurudzy, k tóra korzystając z wilgoci w zimie nagrom adzo­
nej i z w iosennych deszczów, m ogła bu jn ie rozwijać się; 
za nadejściem  więc późniejszych upałów  by ła już  tak silną
1 zakorzenioną, że m ogła ciągnąć w ilg o ć , znajdującą się 
wr g łębszych w arstw ach ziemi. D eszcz, który w ciągu lata 
nie po jaw ił się w cale, nie by ł już dla n ie j koniecznym  i 
n iezbędnym .

P ró b a  powyższa dowodzi, że u p raw a  kukurudzy, 
w celu pastew nym  da się przeprow adzić najlep ie j i naj­
skuteczniej, gdy w ybierzem y odm iany tak  w cześn ie jak  i 
późno rozwijające się, i zasiejem y je  równocześnie. Jeże li 
uznam y przytem  za stosow ne, by zasiać te odm iany w  p e ­
w nych  odstępach  czasu, nie p ow inn iśm y  uskuteczniać 
ostatniego siewu później jak  około 20 m aja, gdyż jedynie 
w takim  razie zapew niam y sobie zieloną paszę, dającą zbiór 
obfity.

N iezaprzeczoną jest p raw dą, że odm iany w cześniej 
dojrzewające m niej są w ydatne, od późniejszych, szcze­
gólnie C inquantino, k tórego w zrost je s t n isk i, a liście i ło­
dygi cienkie i d e lik a tn e ; w artość wszakże pastew na tych 
odm ian wyższą je s t znacznie od innych. Jakość i ilość 
paszy zielonej, k tó rą  o trzym ujem y z kukurudzy  zielonej, 
m ożem y jeszcze u lepszyć i powiększyć, zasiewając m iędzy 
rzędam i g roch  w czesny jako w spółp lon . W zrostow i ku-
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kurudzy wcale to nie przeszkadza, a g roch, jeśii nie jest 
zasiany zbyt gęsto, udaje się wyśm ienicie, mając w niej 
podporę i um ocnienie. W czasie kw itn ienia g rochu , w ierz­
chołki kukurudzy  pokry te są jego kw iatem , k tó ry  zaw ie­
rając w sobie znaczną ilość azotu, zw iększa tein  sam em  
w artość paszy, nie licząc naw et zw iększenia ilości jej, 
k tórą w każdym  razie o w iele podnosi.

ROZMAITOŚCI.
Czy kar to fle  p rze mar zn i ę te  zda tne  s ą  do sadzenia .

Zim a zeszłoroczna odznaczająca się niezw ykłem i m rozam i 
uszkodziła w w ielu m iejscowościach cały zbiór kartofli. 
N iektórzy gospodarze sascy udali się do stacyi próbnej 
w T h aran d  z zapytaniem , czy kartofle p rzem arzn ię te  m ogą 
być użyte do sadzenia? R adca tajny profesor doktor Robbe 
w  odpowiedzi na to pytanie zarządził próbę sadzenia kar­
tofli w w azonach i p rzeprow adził sam pow tórną próbę z ró­
w nie pom yślnym  skutkiem .

Sześć kartofli słodkich z p rzem rożenia, posadzono
w dw óch dużych w azonach w dobrej ziemi i postawiono
w pokoju, nie podlewając ich zbyt często. Po 1 4 — 18 
dniach  każdy głąb  w ydał 4 do 0 k iełków  zdrow ych i sil­
nych, m ających około 4 cm . długości.

Nie podlega zatem  wątpliwości, pisze dr. Robbe do 
„Sitchs. Landw . Z tg .“, że kartofle słodkie z przem rożenia, 
m ogą być z korzyścią użyte do sadzenia.

Koszt  u t r zy m an ia  konia w  Hanowerze,  „lianów ,
land. und  forstw . Z tg .“ podaje następujące zestaw ienie kosz­
tów utrzym ania konia do la t 3 przy  racyonaluem  żywie­
niu w miejscow ości n ieposiadającej pastw isk.

_ . . . . .  Cena 100 fnt. , .  ,
Spis  w y d a t k ó w  m arkach M arek

Za s t a n o w i e n i e ...............................  12 '—
S tra ta  w robocie z pow odu osz­

czędzania klaczy tak p rzed  jak
po o ź r e b ie n iu ...............................  60 —

Żywienie źrebięcia przy  m atce
praw ie do 15 sie rpn ia . . . 2 0 ’—

Ja ja  i m leko krowie po odłącze­
niu ź r ę b i ę c i a ...............................  20  —■

Owies daw any od 15 sierp, p ie r­
wszego roku, do 15 m aja d ru ­
giego r. 274 dni po 7 fn t. =
1918 f u n t ó w ...............................  7 00 134  26

Siano daw ane rów nocześnie po
7 fnt. =  1918  fn t........................ 2 '60  49-86

P asza zielona od 15 m aja 2-go 
r. do 15 wrześ. 2-go r. 120
dni po 80 fnt. =  9600  fnt. . 0-50 48- —

Owies od 15 wrz. 2-go r. do 15 
m aja 3-go r. 240  dni po 3
fnt. == 720 fn t...............................  7-00 50-40

Siano daw ane rów nocześnie po
12 fnt. =  2880  fn t.....................

P asza zielona od 15 m aja r. 3-go 
do 15 w rz. r. 3-go 120 dn i po 
100 fnt. =  12000 fnt. . . .

Owies od 15 wrz. r. 3-go do I 
kwiet. r. 4 go około 200 dni 
po 6 fnt. =  1200 fnt. . . .

S iano daw ane rów nocześnie po
12 fnt. =  2400  fn t.....................

W eterynarz , ubezpieczenie, pod­
cinanie kopyt, u trzym anie  u- 
jeżdżaln i i sprzęty  s ta jenne .

2-60

0-50

7 00

2-60

Sum a

74-88

60-

84-—

62-40

74-20 
750 —

Słom a za nawóz.
P rzy  hodow li koni o krw i zimnej, koszt żywienia 

może być m niejszy, jeże li zam iast owsa użyje się m ączki 
orzecha ziem nego, k tórą konie żyw ią się chę tn ie i bez 
złych następstw . M ożnaby także owies zastąpić w  części 
sianem , a siano ow sem , ale w tedy traci się na rozwoju i 
w artości konia daleko więcej, aniżeli zyskałoby się na o- 
szczędzeniu paszy.

Kiedy j e s t  n a j s t oso w nie j sz a  p o ra  do puszczan ia  j a ­
łowic  do s t a d n i k ó w ?  Znakom ity agronom  H. L eh n e rt, 
w  dziele sw em  p t . : „F o rschungen  au f dem  G ebiete der 
A g rieu ltu r-P h y sik “ w ypow iada w tym  względzie nas tępu ­
jące  z d a n ie :

„Im  wcześniej ja łow ice dopuszcza się do stadnika, 
tern prędzej zw racają rolnikow i koszta, w yłożone na ich 
utrzym anie i naw et p rzynoszą m u nieco zysku ; dlatego 
pow inien on nie zw lekać z tą spraw ą, skoro tylko ogólny 
rozwój fizyczny jałow ic na to zezwala Jeże li bow iem  p rze­
trzym a się chw ilę w łaściw ą i nie dopuści jałow icy do s ta ­
dnika, gdy u niej popęd płciow y uw ydatn i się w yraźnie, 
w takim  razie ucierpieć na tem  musi je j płodność, a cza­
sem  naw et staje się zupełnie n iep łodną. W łaściw a chw ila 
do pierw szego rozpłodu u jałow ic nastaje w tedy, gdy s tan  
ich zapłodnienia nie przeszkadza już rozwojowi fizycznem u. 
P rzy tem  należy uw zględnić i tę okoliczność, że drobne 
rasy  bydła o wiele wcześniej dojrzew ają fizycznie od 
w ielkich i ciężkich, w skutek czego też wcześniej p rzy ­
puszczane być m ogą do rozpłodu od ostatn ich . W szelako 
z drugiej strony  i o tem  pam iętać w ypada, że w ielkim  
byłoby błędem , gdyby  roln ik  przez paszę zbyt obfitą i 
zanadto in tenzyw ną, chciał przyspieszyć rozwój fizyczny 
bydlęcia, poniekąd sztucznie i gw ałtem , bo w tedy ryzyko­
wałby, że jałow ica nietylko będzie w ogóle słabow itego 
zdrow ia i bardzo w rażliw a na w szelkie szkodliw e w pływ y, 
ale nadto, że pozostanie bezp łodną na zaw sze, a lbo , co 
najm niej będzie nadzwyczaj sk łonną do porzucania. Im  
p rostszą i do swej natu ry  odpow iedniejszą paszę otrzym uje 
bydło m łodociane, tem  lepiej i silniej rozw ija się cały jogo 
organizm . Z tego powodu, jakkolw iek jestem  za tem , żeby 
jałow ice stosunkowo w cześnie dopuszczano do s tadn ika , 
nie radziłbym  nikomu starać się chw ilę przyspieszyć w spo-
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sób, że tak rzekę, sztuczny. Gdy zaś który rolnik uzupeł­
nić chce swą oborę przez zakupno bydła młodocianego, 
niechaj przedewszystkiem przekona się wprzódy o tern, 
czy ono czasem nie było pasione straw ą zanadto obiitą i 
zbyt pożywną. Zresztą jestto już rzeczą stwierdzoną przez 
liczne doświadczenia, że zbyt pospieszny rozwój cielesny 
u bydła rogatego wskutek paszy, przekraczającej granicę 
naturalnej potrzeby, przyczynia się wprawdzie do rozbu­
dzenia w niem skłonności do tycia, ale za to na płodność 
i mlekodajność wpływ ma nadzwyczaj niekorzystny. Naj- 
stosowniejsza chwila do rozpłodu bydła rogatego jest, zda­
niem mojem, u ras drobniejszych pomiędzy wiekiem 18— 31 
miesięcy, u ras cięższych pomiędzy 7miu a 9ciu kwarta­
łami. Jeżeli wzgląd na wydajność mleka ma się głównie 
na oku, chwilę parzenia można w obrębie powyżej ozna­
czonej granicy nieco przyspieszyć; gdy zaś chodzi o tu­
czenie, należy ją stosownie opóźnić. Jałowice bowiem po 
pierwszem cielęciu nie dają jeszcze zbyt obficie m leka; 
najlepszemi dójkami stają się zazwyczaj dopiero po trze- 
ciem lub ezwartem ocieleniu, a jeżeli w swej młodości 
pasione były racyonalnie, zatrzymują ten dobry swój przy­
miot najmniej przez lat 12, a niekiedy i dłużej“ .

Próby  ręcz n y c h  c en try fu g .  Dnia 24go kwietnia u- 
rządziło w Prószkowie Tow. rolnicze niemieckie (na całe 
Niemcy) próbę centryfug ręcznych. Na próbę tę dostawiono 
9 centryfug, a mianowicie 3 Burm eistra i W ain’a (Patent 
Swen Jonson’a), 3 dra Braun’a tn. „ciche" a. A. i B., 1 
Victoria Separator (W atson. Laidlow i Sp.), 1 A rnolda 
pozioma centryfuga i 1 trzykolna balansująca masielniea 
z Oarlshiite pod Eendsburgiem . Działalność każdej tych 
ręcznych centryfug próbowaną była pierwotnie w 16 tri 
przedsięwziętych osobnych doświadczeniach przez kiero­
wnika instytutu mlecznego w Prószkowie p. dra Klein’a 
i tegoż asystenta p. M. Kiihn’a, poczem nastąpił ogólny 
sąd sędziów, odbyty 23 i 24go kwietnia b. r. Z uwzglę­
dnieniem poprzednio wykonanych prób przyznano jedno­
głośnie nagrody następującym m achinom : Pierw szą na­
grodę otrzymała pozioma centryfuga Arnolda z fabryki 
Lefeldt i Lentsch w Schóningen w Brunszwigu, druga cen­
tryfuga Dra Braun’a t. n. „cicha" A. z fabryki Drosse i 
Ludloff, Berlin-Moabit, Kaiserin Augusta Allee 24.

Doświadczenia wykonane przez dra Klein a, wyka­
zują rezultat przeciętnie wykonanej pracy na godzinę .
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45 8587 15-83 2-05 0-28 
60 4038 14-41 3 0 1  0-37

Potrzebna do obrotów siła wynosiła wedle dynamo- 
m etru (siłomierza) przy 1. 10 0 kg., przy II. 7 9 kg. Cena 
1. wynosi 5 0 0  m., czyli za 100 kgr. przez godzinę wy­

konanej pracy 240 3 m. Oena Ilg iej 4 0 0  m., czyli za 
100 kgr. na godzinę wykonanej pracy 328‘8 marek.

W ypróbow an y  sp o só b  r o z s ie w a n ia  żużli T h o m a sa  i 
kainitu. Przy wysiewie żużli Thomasa tak ręcznie jak ma­
szyną, jest dla siewaczy nieznośnem połykanie kurzu stąd 
powstałego i osiadanie takowego na twarzy i rzeczach, 
mianowicie w czasie wiatru. Zwykle wysiewa się obok 
żużli kainit. Najlepszy i najpraktyczniejszy sposób wysie­
wania tych nawozów jest następujący: stosownie do ilości 
jaką zamierzamy oznaczoną przestrzeń obsiać, miesza się 
kainit z żużlami Thomasa, np. 4 ctu. kainitu z 3 ctn. żużli. 
Naprzód odważa się kainit, wysypuje się, rozpościera na 
podłodze i polew-a się polewaczką ogrodową napełnioną 
do połowy wodą. N astępnie odważa się 2 ctn. żużli sypie 
się na to, miesza dokładnie i przerabia dwukrotnie szuflą. 
Otrzymuje się tym sposobem ziarnistą masę, która się nie 
kurzy i daje się z łatwością tak maszyną jak  ręką wysie­
wać. Nawet oslry wiatr tak pomieszanych nawozów nie 
rozpyla. W tern pomieszaniu mogą one leżeć 24— 30 godzin 
bez stw ardnienia i zgrupieuia.

H od ow la  koni w  Anglii. W yobrażenie chociaż przy­
bliżone o rozmiarach hodowli koni rasowych w Anglii 
daje nam następujące zestawienie znaczniejszych towarzystw 
dla hodowli koni rasow ych:
„Hackney Society" ma 

członków: . . . .  1000 ogierów 3400 klaczy 4214
„Cleveland Bay Horse 

Soe“ ma członków . 150 „ 1224 „ 766
„Yorkshire Coatcher 

Soe“ ma członków . 113 „ 1657 „ 364
„Suffold Stood Book 

Association ma czł. . 1 7 3  „ 2256 „ 3066
„Clydesdale Soc.“ ma 

członków . . . .  1487 „ 9103 „ 10o39
„Shize Horse Soc.“ . 1752 „ _12698 „ 13941

razem . 4675 ogierów 40337 klaczy 42690 
z tego wynika, że w tych sześciu tylko towarzystwach (a 
jest ich znacznie więcej) 82.927 koni ma swą całą ge­
nealogię; nic więc dziwnego, że Anglicy taką wagę przy­
wiązują do autentycznych m etryk i że mogą takowe z ła ­
twością sprawdzać.

O G Ł O S Z E N I A .

Rzepa pastewna ściernianka
( S t o p p e l r u b e n s a m e n )

nasienie świeże i pewne 1 litr 1  złr., poleca

J. BULSIEWICZ
skład  n asion  w  Bochni.  (2-12)



192 TYGODNIK ROLNICZY

Płachty rzepakowe
5, 6 i 7 metrowej długości a 2.50 3.25 
i 350 mtr. szerokości z gotowemi pę­
tlicami do zaczepiania na wozy, w ce­
nie od 5 do 10 złr. sztuka poleca A. BO-/ _
ROWKA sekr. Tow. roi. w Rzeszowie.

(2-3) ^  ̂ H

O ch r a n ia jc ie  s w o j e  k o n ie  przed w i lg o c ią  i z im n em .
N iezap rzecz en ie  za najlep szy  sk ła d  

DEREK dla KONI je s t obecn ie  u zn a ­
n y  sk ła d  firm y n iżej podanej, k tó­
r a  jedynie ob ję ła  g łów ny  sk ła d  i 
w y łączn ą  sp rzed aż  jednej z na j- 
p iefw szycb i na jw iększych  fa b ry k  

f i V \  *  _ r /  * w skutek  tego może usku teczn iać
O  t ^  n a  w szelk ie ro zm ia ry  w ysprzedaż
•śŁkcŁb ę s S t ych nadzw yczaj trw a ły ch  i  m ocnych  

derek najlepszej jak o śc i po n as tęp u jący ch  bajecznie  n isk ich  cenach.
Najprzednie jsze  derki  dla  koni 190 cm. d łu g ie , 130 cm. sze­

rok ie , najlepszej trw ałe j jak o śc i o ciem nem  tle  i b a rw n em i b rzegam i 
gęsto i c iep łe  za sz tukę ty lko  zlr .  2 '5 0 .  Też sam e 2 m tr. d łu g ie  
O /a m tr . szerokie, za sztukę ty lko  złr . 2  8 0 .

S Y T ł U l

Eleganckie s ia rk o w o - ió ł t e  derki na  konie z poczw órnym i, szero­
k im i, ezarno-czorw onym i lub  n ieb iesko-czerw onym i b rzegam i, około 
2 m tr. d łu g ie  a  1 ' / 2 m tr. szerokie, bardzo  p y sz n ie  ozdobione, ozdoba 
każdego k on ia , za sz tukę ty lko  z lr .  3 5 0 .

P rzepyszne  z ło to -żó tte  pańsk ie  derki podwójne n a  jednej s tro ­
n ie  o zło to-żółtym  i czarno-ezerw onem i b rzeg am i, n a  d ru g ie j s tron ie  
szare , gęste, z d łu g im  włosem  m iękkośc i ak sam itu  około 2 m tr. d łu ­
gie i  1 ’/a *ntr. szerokie, także  m ogące zas tąp ić  p yszny  dyw an , za 
sz tukę ty lko  z ł r  4 5 0 .

S etk i zam ów ień ze s tro n y  e. i k. w ojskow ości i w ysokiej sz la c h ­
ty: Zechciej P a n  n ad es łać  d la  szw adronu , m ożliw ie najsp ieszn ie j dalszych 
10 sz tuk  sia rk o -żó łty ch  derek  po złr. 3 50, tak ich  sam ych, ja k  p rzed ­
tem , c. k. p u łk  u łanów  N r . 4  cesarza  F ra n c isz k a  Józefa  (1 szw adron).

P rz y sz lij P a n  n a ty c h m ia s t jeszcze 10 derek  po z łr . 2 '5 0  i 17 
po z łr . 3 '50 , c. k. za rząd  zao p a tru jący  w un ifo rm y  p u łk  p iechoty  
N r. 5. M iekolez.

W ed łu g  p ró b k i, up raszam  o p r z y s ła n ie : 24 derek  po z łr . 2-50 
12 sz tuk  po z łr . 3-50 i 12 sz tu k  po złr. 4 '50 . Z arząd  g ó rn iczy  Y or- 
d e rn b e rg .

■JCLS' W ysy łka  n a ty c h m ia s t  na wszelkie  s t ro n y  pocz tą ,  koleją 
lub okrę tem  za  pobraniem lub za  poprzedn ią  w y sy łką  gotówki. A d res :

P fe rd e -D e c k e n -F a b r ik s -N ie d e r la g e
F. B U G A N Y I  (8535)

Wien, I I I  L ów engasse 14, 2 Stock, T h iir  18, Wien.

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: M ączka k o stna  surow a 
8 '2 5  z łr ., paro w an a  8 2 5  z łr . roztw orzona 7 '7 5  z łr. S uperfosfat ko ­
stn y  7 75  z łr . S a le tra  ch ilijsk a  1 3 5 0  z łr . S iarczan  potasu  14-50 z łr . 
S ia rczan  am on iaku  16 z łr . W szystko za c e tn a r podw ójny czyli 1O0 k g .

 ---------

WIADOMOŚCI HAKTDLOWE3.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 9/6

Tarnów
z dnia 5/6

Rzeszów
z dnia 6/6

Lwów
z dnia 5/«

Wiedeń
z dnia 7/6

od do przecię­tnie od do | przecię­tnie od do przecię­tnie od do przecię­tnie od do przecię­tnie

Pszenica . . . 10 40 1P - 1020 10' - 10 50 9-75 10 80 10-30 11 —
Zyto . . . . . . 7-75 8-75 — •--- —•— —•— 7-75 8- - 8-50 — *--- 7-30 8 — 8-50 8-80 -- • —
Jęczmień . . . . 6- - 680 -- •--- „ • — —• — 7-20 6-50 7-— —•-- 6 20 7-— -- • — 710 875 —• —
Owies . . . . . 7-— 7-50 ------ — •— — •— 6-80 7 50 7-75 —•-- 7 20 7 70 -- * — 6 80 rj. _•_
G r o c h ..................... 11- - 13-— — • — —•— —• — 9-50 7-— 8-50 — • — 5'— 6 50 -- •__ _ •__ _•_
F a s o l a ..................... 10’- 13- - — •-- —•— —•— —■— _•_
I ł o b i k ..................... —•— —•— -- • — —•_ —•_ 6-25 _ • — --*--- — •-- -- •-- —•— -- * — _*--- — *_ _•_
W y k a ..................... —•_ —• _ ---•--- — •— —•— —• — 6-— -- •--- --*--- ---*-- _•_ --•--- --*__ -- •—
Tatarka..................... 7-50 9 - -- • — —•— —• 8-25 —•— --*--- — • — -- •__ _*__ _•__ -- '--- --*__ — •—
P r o s o ..................... 6-— 7-50 — *--- ------ —•— 6-10 --•--- --*--- — •-- _•__ -- •-- _• — — •-- --*__ -- •_
J a g ł y ..................... 12 — 15 — ---• — _•__ —•— _•-- --*__ _•__ - , • _•__
Kukurudza. . . . —• — 7 50 -- •-- _•---
Rzepak ..................... —•— —•— — *-- —•— — •— 14-20 ' - 13 50 --•--- ____ * — ---•--- --•__ -- • —
C h m ie l ..................... —•— — • — —r— — •— -- -- •--- --*--- -- •--- ---•__ -- •--- _•_ ---•--- ------ — • —
Koniczyna u. czerw. . —•— —•— — •-- —•— —•— 45- - 48- - 55*— -- * — 42-— 50-— ____ -- *--- -- •--- — •—
Konicz. nas. biała . — • — —•— ---•--- —•_ _•— -- --*.. . —•— _•--- _•__ _•-- _•_ — •_ --V__ — •—

Siano z łąk . . . 2-40 260 -------• — ____•_____ ____ •— 3 — -------•------- — •— ____ •____ _____•____ _____•____ _____•____ 2-40 3-40 — *--
Siano z koniczyny . 2 50 3‘— -------•------- — • — _____•— 3-60 -------•------- — •— - — •------- ____ •_____ _____■------- ____ •_____ 2 60 3-80 -------•—

Słoma . . . P80 2'— -------•_____ ____ , _____ ____•_____ 2-30 ____•-------- _•_____ ___ •_____ ____•______ ____ •_____ ____ ._____ 2-____ 2-10 — •—

Kartofle hektolitr 2-— 2-20 __•____ _•__ _ 2-— _•__ _•_____ __ •____ _•__ ____ _’--- -- ’__ _•__
Okowita 80—95° 75- - 80.— -- •--- —• — za 1 litr -•8 5 --*--

„ kont. . . . — • — —■ — -- •--- —•— —•— --'--- --'--- 19- - — •--- 1 7-50 18.50 ---*--- 21-— 21-24 —• —
M a s ł o ..................... —.70 —•90 — * — • — —  •— -•70 ------- *-------- -------*-------- -------•-------- —'— ------*------ —  * — -------* — -------•

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w yd aw ca  A lfons L ip p o m an . W  d ru k a rn i  Zw iązkow ej w K rak o w ie , p o d  zarządem  A. Szyjew skiego


